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Tygodniowy dodatek "Nowin Rzeszowskich" 

Dziś w nUm?rze: 

W. BOROWSKI - Lelewel nam bliski 

TADEUSZ STANISZ - "Zawieja" Koguta, czyli 

dębicka w czasie okupacji 

wieś 

WŁADYSŁAW BŁACHUT -.Miasto sławnej przeszłości I 

. o to co na temat pracy w 
Polsce sanacyjnej mówi dy 

rektor II-letniej Szkoły Ogól 
nok;;ztalcącej w Sanoku 
Józef Pohorski. 

"W roku 1931 ukończyłem 
filozofię we Lwowie. Jako 
nieproduktywny inteligent, 
pełen sił i zapału do nflUki, 
jednak nie ma.iący żadnej 
protekcji, miałem ogromne 

. trudności z otrzymaniem p13-
sady w szkolnictw.le ś re<in ' m 

czy też podstawowym. Powo 
dem tego był z jedne.i strony 
brak wolnych mIeJSC, a z 
drugiej zła opinia za solida­
ryzowanie się z wolnościo­
wym ruchem robotniczym. 
Rok P07.ost:nvalem bez pracy, 
udziel ając IE'I,c.ii prywatnych 
uczniom $łabszym w nelUce, 
a 'dobrze sytuowanym mcte­
rialnie. Nąstępnie rok .u"zy­
łem w prywatnej szkole han 
dlowej, gdzie płatny bylem 
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Wycho,~awcy l ~vychowanko\Jvie 
Z ewnętrznym wyglądem bu 

dynek wcale nie przypo­
minał szkoły. ot taki sobie 
zwykły piętrowy, długi do­
mek świecący bielą śctan. 

Przed jego frontowymi o­
knami na małym wzgórzu 
surowe mury klasztorne . z 
wieżą, na których wiekowy 
czas pozostawił aż nazhyt \':i 
doczne ślady. Sąsiedzl\.vo m'1 
sywnycł;l murów klaszror­
-"ych czyn! budynek szkolny 

'jeszcze mniejszym, prawie 
Z"b8w!l~'m. Z tylu budvnkt! 
małe -podwórko niewidoczne 
od str<my ulicy, jakby wsl.v­
dliwie ulq·yte. Z podwórka 
wejście do budynku s2],01· 
nego. 

Trudno bvlobv sohie wYo­
brazić tak~ właśn ie szkołę. 
PrzyZ'\vyczaj eni .ies teśmy w y­
obrażać sobie inne "i irizia ne 

, już n ie .ieden raz. T i'k ie du­
że, . now,e pachnące j eszcze 
~' \""J. ezą i a.rbą, nO 'ł/ o cz esne bu 
dynkl pełne słońca i radości. 

W Pn:eworsku S zl-:'lła O· 
gólnnksiti:!cąca tpkfei1:D pO:-

. a;--,;7 ~~ _~?~':.5ic. ~"\'i q 
f zadowala się t akim jaki 
jest - starym, małym i cia~ 
so~'m, <, i~ <:ll'Ogim dla w ielu 
osób ... P :;:{" ~e w07ys tk im dl. Ol 
! e tck ab,ol\\ien tów, ],:ff,rvch 
droga ;:yc iow a sZ~'l P:·?C7: 'tpn 
maly bud:m Ek . . W te.i s;o; :,nl e 
spędzali nąimil.<7.e la ta szk ol, 
ne. Tu z2cz\'nali n a uke i ], Sl'l 

czyli ze świadectwem dojrl'l ­
lo~ci. Do t 1 ch młodych l a t 
szkolnych Z8WS7.e w r aca s iG 
pamięcią. Drogi .ie;;t t8kże , 
dla wie'.u nauczvcieli, k tórzy ' 
uczą tuta.i od pi'Z€sztn 10 l ; t 
I wvchowali już setki mlo­
dzieży . 

W ubifgł,Ym roku minęło 
~'łClśllje d<: i€ "i ~ ć la t od c;'.w il i 
-" naprawdę b.is torycz.nei -
rozpoczęcia naul, i po kilku­
letnie.i przerwie s",owo"owa­
ne.i okunacją hitlerowslq. A 
więc minęło już dziesięć lat 
}:iedy po raz płen'isz'y w 
Polsce Luc1<J.wE.i dz'.vone!c 
~7.kolnv prz~mó'.1:it nOWV!;-1 
rlźwiekiem u0~umi0łym d'<l 
rlzieci rol]otni:,ńw . i ch'n­
)'lÓ\v. I od 1"'.i ('h\',··ili "lns 
dZ\\TOnk,q r0ZllmJl~lrt 11\00"'111-

szli P8stuchcw'e, słucizy ob­
sza rnik6\'.' ... 

Dzwonek przel'~'\\'a dCllsze 
ro;;:waża n ia - og l ,' sz 'ł pr7~ ­

rwę. WM ki e i ci as ne kory j'l­
rze do te.i pory su ro wo mil­
czące oż.ywia :i ą si ę dz ies i'lt · 
kam i mies7.anych glnsńw. 
Cały b urlyn ek tern n ab ip!'a 
dopiero życiA i mt>:do ~c i. Pn 
fesoro w ie u ch ;eJ sic do p0kn­
ju nauczycielsk i ero, n ioq c 
ze sobą dzi enniki lekcy.in e. 
Sąsil"dni p drzwi pr kl)ill na 'l- . 
czycie'ski egl) p r0\1.,'N!Z,\ do 
pokoju d~/fektol'a E:i sE n ill ­
sza Żółkos ia. Nie b:;1o ,go w 
~zkoJe. Sł u żbo \\i'o Vl \· j f' c h al 
do Po 7.eszo '_I.'a. R ,0 Zrr: t \V~ z 
pr0fesorami ootn ('7.Yło si e na 
b'maty prac.~ s?k olnc.;. P r 'l ­
ca ta nie j es t la tw i: , tym ha r 
óziej. że w <l runk i s,,\ c ic;iki e 
i trzeba dU70 w ys ilk u wło -
7",Ć aby je po ko·n8ć. P rzede 
ws?;Vst.kim b r ak P<lmies 7.czeń , 
br::ik odp<1w ied'1iej il ości sal 
lek('\"n ~'ch to spra wa naj~ 
ważnil'> :s z a. Roz" ' i" z8n o ją 
tutai tRk i8k pM.\ 'R ~ a lv Wil 

n!!1!d - po prostu w ;:; ro· . .'.' a ­
dzono 1pkcje n8 dwie 7.m ia­
ny. T'1k więc dwie kla sy 
dzielą się jedną salą lekcyj­
ną- Uczniow ie jednej klasy 

korzystają z niej rano, a dru 
giej po południu. Bardzo to 
niewygodne tak dla nauczy­
CiEli jak też dla uczniów, ale 
nie ma innej rady. Niewygod 
ne szczególnie dla dojeżdża­
jących, dla tych, którym po 
ciąg zastępuje mieszf-:<lnie w 
Przewonku. Codzi€nr"a po­
dróż, jaką odbywa prof. No­
wo~i",l~ka z Przemyśla, proL 
C. wetz z Łańcuta nie nale­
ży do przyjemności. Warun­
ki mieszkaniowe większości 
członków gre na profesorskie 
go, mi~s7kających w samym 
Przeworsku są również cięż­
kie. 

Prof. Maria Papee długo 

mieszkała - trudno powie­
dzieć w mieszkaniu ... Ostat­
nio miała wprawdzie olny­
mać nowe lEpsze, al e ta spra 
wa ciągnie się zbyt długo. 
Bez mies7.kania jest tei Droi. 
Kitela , mieszkający kątem u 
]mleg i. Niena.ilensze wanm­
ki m ieszk<miowe mają mło­
dzi ahsolwenc i kr"kowski e j 
P'NSP UJ. Sześpioro 8bsol­
w er.tów przyby ło w as ta t· 
f.li ch la tach do - przeworskie~ 
!ta ogólni"ka ' poważ n ie odmła 
dza:iac grono profc;;orskie. " 
Młodzi nall C'7:yciele wn ieś li 
w iele entuZ.1ClZmU do pracy 
pedagogicznej ... 

Skoro mowa o młodvch, na 
pamięć p rzychodzi cieka v.'Y 
a Z2.razem zabawny wypadEk 
znany z opowiadania. Dy­
rekcj a szkoły miała trcchp, 
kłopotu. Chod 7.iło tu o dobre 
im i ę zakładu.' Otóż ktoś 
zw róci! uwagę, że jeden z 
uczniów od czasu do czasu 
p rzeby wa w zakładzie gas­
t ronomicznym, pije piwo, pa­
li ]Jap ierosy ... Rzecz napraw­
dę przynosząca wstyd szko­
le. Zainteresowano siębliże,i 
srrawą i cóż sie okazało? 
Wrale nie był to uczeń, ale 
profesor, jeden własnie z 
tych młodych ... Ktoś pomyl ił 
się biorąc profesora za ucz­
nia. 

Z8dżwięczał dzwonek szkol 
nY' Opustoszały korytarze, 
ucichł gwar. Skońc7yb się 
p,~Er\"a i trwa nastr;pna kk­
Ciel. W sali profesol'.~iej po­
zos I 8lo kilki l pedagogów. 
Swo"i" "okienka" - wolne 
godziny mi ędzy poszczegól­
nvmi Jekc.iami - wykorzy­
st uj ą na poprilwianie zeszy­
tów. lub też prz:/I~otow ui'\ się 
n a z",branie. A I. e są dość czę 
s to. Zebrania ZOZ - za k lil­
dowa ergRnizac ia zwiazkowa 
- i MOZ -' miedzyszkolna 
orga:l iwcj'l zwi<l zkow a - za 
b i e raj ą sporo czasu. Je~ t je­
szcz-e w iele innych zajęć po­
za lek cyinych i pozaszkol­
nych. P rofesorowie Paulina 
B Cl l'Zyk i Władysław Serem et 
otpzymali w! aśnie zawiado­
m: p:l ie o zebran iu koleg ium 
red 'l kc,Y.i nego powiatowego 
rad i owęzła . W p racach tych 
chqt:lie biorą ud?:i a ł . ale czę­
sto mni ą do wyboru: lekcia, 
czy t2 '~ zebrania. Jedno i dru 
g ie pil ne, ale jed:lak pilniej­
sze .powinn być lekcje. Szko 
da . że n ie Z8wsze pamiętaj ą 
o tym odpow iedzialni za p ra 
cę r8diowe:o:ta pr acownicy 
P rezvdium PRN w P rzew or­
sIw .. Nauczy" ielstwo pracu je 
spo ł eczniE' takżE' w bny spo­
sr'>b. prof. Zofia Boreck a i 
Seremet wi d e pracy włożyli 
w p rzygotowanie 7:espołu do 
el im inacj i powiatow ych, w 
których zespół zdobyl I mieJ 

sce i weźmie udział w elimi 
nacjach wo.iewódz.kich. 

Pod opieką prof. Barzyk 
trwa.ią w świetlicy szkolne:i 
p,rzygotowania programu ar­
ty stycznego. Uczniowie ćwi­
czą śpiew, r q :ytacje; tańce 
przed wyjazdem do sasied­
n fc h wio~ek. Ale nie -tylko 
wyjeżdżają, d ają też wyst.ę­
py dla miejscowego społe­
czeństwa. 

Przede wszystkim jednak 
naulla ... Z każdym dniem bli 
ż~ końca roku szkolnego i 
n,;,e zapomina o tym grono 
profesorskie. Naj bliżej do 
kolica ma setka uczennic , i 
UC7:nlOW z trzech jedena­
stych klas. Dla nIch zbliża 
sie ważne wydilrzenie w ży­
ciu. Za kilka tygodni zas i ą­
dą do e.!~zaminu dojrzałości 
i opuszczą szkołę .iilk o ludzie 
dojrzali. Rozej dą s i ę w różne 
strony . Większość z~łosiła 
chęć pój ŚCia na ró:i:ne kierun 
ki studiów wyższych. Z set­
ki przyszłych 8bsolwentów 
fiO .wybraJo d alsze s tudia. 
Wśród z~łoszonych jest 1~ na 
sl:udia roln icze. 14 na rÓ7.ne 
wydziały politechniki , a wie­
lu na studia medyczn\", eko­
nomiczn e czy tf'Ż humanisty ­
czn e. Nie brakło też k ri :1 dy­
da tów na oficerów Woiska 
Polskiego, a kandvdatem na 
s tudia zagri:niczne w ZSRR 
jest svn robotnika z Try:iczy 
Romele Baj. 

Prof. Hrycek jest jednym 
z najsl'arszych wychowa w­
ców szkoly. Mile wspomina 
setki wychowanków, którzy 
tutaj końc7:y!i szkolę. W cią­
gu 10 lat ich liczba wzrosła 
do 800. Suchą c)'frą t r udno I 
'wyrazić głęboką treś ć . Po­
myśleć tylko: 800 ludzi zdo­
było średnie wykształceni e i I' 
to ludzie w przeważającej 
CZęSCl spod biedniackich, 
wiejskich strzech ' powiatu 
przeworskiego. Trudno po­
wiedzieć, jaki los czekałby 
tych ludzi w latach ustroju 
przedwrześniowego, ale z ca­
łą pewnością można twier­
dzić, że drobna cząst!{a tej 
liczby nie mogłaby szl.ol:" 
średniej ukończyć, ponipważ 
nie s tać bylo na to mało czy 
nawet ~rednioroh.y('h chło­
pów, a już o studiach w,Vl.­
szych szkoda bylo marzyć ... 
Dziś pój śde na studia WyŻ­
sze 60 zgłoszonych kancl\'da­
tów jest rzeczą normalną .. 

B~rl<!c w szkołe trudno nie 
odwiedzić internatu mie'zczą 
ceg<1 sie w poobszarniczych 
budynkach. Mieszkańcami.ie 
go s'l dliE'ci chłopskie z rÓŻ­
nych wsi pow. prz",worskieĘ!o 
Try:iczy, Gorzyc, -$v.ti,;toni~­
wej. Stobiernej i wiplu in­
nych: A j8k się im mieszkR? 
Mogłoby być lepiej. I tu da­
.ią sie odczuć trudności. br?k 
świetlicy, nie ma wod.v. To 
ostatnie mozna by latwou­
sunąć i poprawić warunki. 

W Przeworsku coraz głoś­
niej mówią o budowie no­
wej szkoły. Powstanie pięk­
ny, duży. nowoczesny gmach 
szkolny, być może, że inter­
nat też .. Jednak zanim tn n~­
stąpi, ojcowie miflsta Prze­
worska zasiad a.iący w Mie.i­
skiej Rad zie Narodowej nie 
powinni zakładać rak, ale 
przyjść z pomoc a dyre],cji 
szkoly jak też młodzieży mle 
szkającej w internacie. 

ST. PRAŻUCH 

. 
Poniżej podajemy fmgmenty z przYgotowywanej do 

druku broszury pt. "Oświata I nauczycielstwo w Pol­
sc~ przedwrześniowej", której autorem jest Augustyn 
Ciullk. W broszurze tej autor dużo miejsca lloświęcl\ 
życiu nauczycieli rejonu ' rzeszowskiego. 

ryczałtowo w wysokości !lO 
zł miesięcznie. lecz i tu zo­
stałem zwolniony z pracy. 

W poszukiwaniU jak:egoś 
zaj ęcia wyjechalem do t;odzi 
gdvż tam obiecywano mi po­
sadę w prywCl.tnym gimna­
zjum. Po przvje:i:dzie na miej 
sce zorientowałem się, że po 
pros'u padłem ofiarą bandy 
oszustów. która ściąg<11a bez­
robot.nych nauczycieli z ca­
lej pnIsk i żCjcl a .jąc od nich 
po 500 zł kallc.ii na rzekome 
zakupj('nie sprzęt.u s7:koJnego 
i ot.rzvmanie zezw'olenia w 
Warsz~wie na otwarcie szko­
ły prywatnej. 

Szkoła ta, która miRla po­
wstać dopiero w przyszłości 
nosila szumną nazwę "Gim­
n8z.ium prywatnr zrzpszenia 
profesorów łódzkich". Zawie­
dziony w swych nadziejach 
i bez pieniędzy na drogę do 
SanokR otrzymałem w biurze 
dla bezrobo'tnych bezpłatny 
bilet powrotny. 

Tu IV Łodzi po raz pierw­
szy zob8czvtem prawdziwą 

nędzę bezrobocia. Widziałem 
setki bezrobotnych. którzy 
sta1i w ogonku ze mną pod 
biurem w nadziei uzyskania 
p r acy. lub 0lxzy m8nia ,~asiłku. 
Widziałem .iak bezrob;tni' by 
li brutalnie wyrzucan i. za 
drzwi, kiedy żądali pracy 
i chleba dla swych dzieci. Tu 
dopiero zrozumiałem' czym 
jest wyzysk czło\vieka, • 
Widząc, że nie dostanę ni­

gdzie posady, wyjechałem na 
Polesie i tu otrzymałem pra­
cę w szkole powszechne.i w 
miejscowości Małoryta koło 
Brześcia nad Bugiem. Pomi­
mo że miałem uniwersvtec­
kie wykszt<llcenie, pr7.yznano 
mi na.ini:i. szą g rupę tj. XI, a 
jako nau czyci e l kon t rak towy 
nie dostałem poborów w cza 
sie waka cji : 

zimierz Mazak wystąpił z 
wnioskiem, aby każdy nau­
czycielopodatkował się po 
8 zł miesi'ęcznie przez okres 
półroczny na rzecz zwiększe­
nia funduszu wyborczego 
przeznaczonego 
BBWR. 

na rzecz 

Na zebra'1iu .wystąpiłem 

przeciwko wnioskowi. Wkrót 
ce po tym "histo,vcznYll1" z, 
braniu otrzymałem dekret 
zwolnienia z pra cy z Inspek­
toratu Szkolnego w Wielki ch 
Hfljduk2ch. Przez olues kil­
ku lat bytem bezrobotnvm. 
W międzyczasie posyłałem 
pod'1nia o pracę do w szyst­
kich kuratoriów w Polsce -

skąd jednak otrzymywałem 
tylko odrno w ne odpowiedzi". 

Jeszcze więcej niepowo­
dzeń w życiu mi eli ci nauczy 
ciele, którzy podczas stud iów 
uniwersytec kich wypowiada­
li publicznie swo je lewicowe 
poglądy i przekonania. 

Do t8kich należał Stani­
sław Marmuźniak pochodzą­
cy z gromady Klęczany (pow. 
Gorlice) i Mieczysław Bom­
ba z B'Jdziwo.ia (pow, Rze­
szów). P ierwszy z n ich po 
uko ńczeniu studiów, od 1933 

'do 1939 roku nie otrzymał 'w 
ogóle zatriJdnie:Jia, d rugi zaś 
przez aresztowa n ia i więzie­
.nia straci! zdolność do nau­
czania. Poza tym w ielu n a u­
czycieli poszukiwało korepe_ 
tycji, <>żeby zdobyć minimal­
ne środki do życia . 

.' 

Przytaczam pomzeJ wypo­
wiedź nauczycielki, która o­
powiada o swoich przeży­
ciach w Polsce sonacy j nej. 

Ob. Maria Kuzio, obecnie 
nauczycielka Liceum Pedago 
gicznego w Brzozowie mówi: 

"W roku 1936 po ukończe­
niu Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie otrzy ma­
łam tytuł mąj.lstra historii. 
Chociaż posi ~~lam wyższe 
wyksztakenie, nie było w 
t.ym czasie żadnei nadzi ei na 
otrzymanie j ~kie.i kolwiek 
pracy w s:>:kolnictwie czy też 
w innych urzędach. Trzeba 
było szukać . koniecznie ja­
kieikolwiek pracy, która d,,­
wa];l.by mo%ność utrzymania 
sie nny życiu. 

Wreszcie zos tałam zatrud­
niona u Szwarcenber ga­
dzierżawcy b rowaru pr7.Y kla 
sztorze Cystersów w Szczy­
:"z,vnip k n~."'" T i nl~' · " .\.·· · · i . P rz.Y 

jęto mnie tutaj' do uczenia 

tro.iga dz:<'!ci. 'Poza t ,Y m 0 1'0 
wildzil<l m ksh;gowośĆ w bro­
warze. l\1<l j ,jC te dwa poważ­

ne obowiązki do spełn i enia, 
pracowałam Qd godziny 6 ra­
no do 20 wieczór - a w lecie 
moja praca. przec iągała się 
czasami nawet do godz. 23 
w nocy. lVIuczę stv'ierdzić, że 
wynagrodzenie byłO bardzo 
nikłe. 

Tysiące inny ch nauczy cieli 
mimo wieloletnich starań 

i zabiegów, nie otrzymało 
podczas rządów sanacyjnych 
z?trudni ~ni a w szkoln ic t'v je. 
Po w iel t! l at "ch beznadzie j­
nego oczeki w a n i8 powoł an i 
oni zostal i n a r labe ~bno­
wiska w szk ohich,d e rlou ie · 
ro przez rząd P olski Lu do­
wej .. . 

Po dwóch latacb pracy w 
7-klasowej szkole vv lV18.lory­
cie - inspektor Łasto'viecki 
przeniósł. mnie do jerlnokla­
sówki we w si Cb<l "~y (gm, 
Den18czewo, koło Włotilawy). 
Jadąc z Brześd'ł do Ch81's, 
z końcem sierpnia miałem 
tylko 5 zł w kies?en i .. Inspek 
tor zRpewnił mnie, ~e poboi'y 
dost.anę po dwóch tygod­
n ia ch a dostałem je f?kty cz­
nie z końc~m listopada. Ży ­
lem zatem na łasc'e gOSpOd8-
r 2a, w którego dornu mieści­
ła się s7.ko!a. Żywiłem się 
prze ważnie złapaną w Bugu' 
rybą i mlekiem. które dawał 
mi n8 kredyt gOSpOd8rZ. 

Pierwsze lobow ~ąza ~~ a 
W nielepszej sytuacji byli 

także inni koledzy po stu­
diach uniwersyteckich. któ­
rzy 'uczyli na Polesiu w szko 
łach powszechnych ja!{ np, 
mgr Ziarko, pracuj ący rów­
nież w okolicach Vl!odawy. 

Dziś jako dyrektor li-let­
niej szkoły w Sanoku od­
noszę się z najwlęk.szą sym­
patią do nauczycieii szkół 
s topnia podstawowego, bo 
między n imi na Polf'siu hRr­
t owalo się moje życi? Nie­
dola zbliżyła mnie \\' dużym 
stopniu do biedoty wiC';skiej 
i w ich walce o lepsze 7.ycie 
widziałem równipż swo:ją 
przyszłość. Wspomnienia te, 
t.o nie puste frazes,Y, alE' cież 
ka dola nauczyciel<l. okresl! 
przedwo.i ennego, który 5t8ł 
na naj niższej ]Jozycj i "społecz 
nej". 

O równie ciężkiej doli nau 
czycieli z wyższym wykształ 
ceniem opow iada także nau­
czyciel tej same.i szkoły w 
Sanoku ob. Zygmunt Schmidt 
oraz wielu innych. 

Bardzo małe nadzieje na 
uzyskanie pracy mieli ci spo­
śród nauczycieli, którzy wy­
pow iadali swe uwagi pod a­
dresem władz szkolnych. Oto 
co na ten temat mówi nau­
czycieł ' Ferdynand Fil ipek 
obecnie kierownik Wydzialu 
Oświ aty Prezydium P<'lwia­
towej Ra dy Narodowej w Ja 
rosławiu: 

"W dniu l września 1923 r. 
otrzymałem posadc; w 7 k!a­
sowej szkole pod's tawowe i VI 

Ruc'zie Śląskiej (pow. Ś\;'ię­
t<1chłowicf:), gdzie uczyłem 
do roku 1930. W czasie WY­

borów do Sejmu w roku lfl~O 
- na zebraniu Ogniska ZNP 
w Rudzie Śląskiei z polece­
nia władz sanacyjnych mięj_ 
scowy kierownik szkoły Ka-

na -budowę Młodzieżowego Domp KY!łur.y 
Społeczeństwo naszego 

wojewód ztwa przyjęło z uz­
naniem projek t buduwy ży- ' 
wego pomnika naszc~o naj­
Większego poety - IvPodz ie .,. 
żowego Domu Kultury im. 
A. Mickiewicza w Rzeszow ie. 
Swiadczą · o ty m liczne zobo­
wiązani a , jakie pod ejmują 
robotnicy~i mlodzież. 

lVIeta lowcy WSK z Rzeszo­
wa postanowili prz~praco­
wać dod atkowo jeden dzień 
przeznaczaj ąc za rooek' na 
budowę Młodzie;:owego Do~ 
mu Kultury. Wydzi ał ob. 
Dadasiewicza przekaże na 
budowę ponad 15.000 zł, za ś 
wydział cb. Pilcha 20.000 zł. 

Pracownicy WSK wezwali 
do podjPcia pOdobnego czy­
nu metalowców wszystk ich 
zakładów naszego wojewódz­
twa. 

Obok meta~owców jedni z 
pierwszych pc djęli zobowią­

zanie pracoWnicy RPZB z 
Leżaj.ska ZObowiąZUjąc się 
oddac na budowę domu jeu 
110dniowy zarobek oraz wzy 
wają do taki,?go samego czy 
nu wS7:yst!dch pracowników 
blJdow1 anych naszego woje­
wództwa. 

W Z8kładzie Doskonalenia 
Rzemiosła w Rzeszo\':ie 
wszyscy pracownicy dobro­
wolnie pr:>:eznaczyli na ten 
cel od 60 do 300 zł z8leżnie 
od pobieranych poborów 
miesięcznych, a k·ier{jwnik 
warsztatu szkolenio'No-ślu­
sa rskiego tego zakładu ' ob, 
Michał Pieniądz zobowiązał 
się wpłacić w gotówce na bL: 
d,owę równowartość 1.000 
cegiet. 
K~ło sportowe "Stal" 

nr 3/IX w Rzeszowie prze­
znaczyło na budowę 50 proc. 

dochodu brutto z meczu, ktć 

ry odbył się w Rze,zowie w 
dniu 27 mJrca hr. Równncześ 
nie ko:o to w2zwało wszyst­
kich sportowców naszego 
w ojewództwa do podej m o· 
wania podobnych zobowią­

zań . .. 
Młodzież szk olna wojewódz 

twa r zeszowski ego też nie 
pozcs tała w · tyle za dorosły­
mi. St koła Podstawowa nr 7 
w Rzeszowie zobowiązał a się 
przekaza ć n a budowę domu 
do końca rok u szlwlncgo po 
5 z ł a do ko ńca r oku kalen­
d arzowego po 10 zł oei każdej 
u czennicy. P i en iądze n a ten 
cel sz:{oła zdobc:dzie p rzez 
orga n izc wan ie imprez ,~ sp rze­
d a ż ceg ielek, zbiórk e ma ku­
la tury, fla szek itp. Szkoła ta 
wezwała do współzawodn ic­
twa w szystkie szkOły nasze­
go województw a. Na jej wez 
w8nie odpow i E działo Liceum 
Ogól nokształcące w I woni­
czu Zd rc ju i wpła ci!c na bu­
dowę po 5 zł od każd e 2' o 
ucznia i po 10 zł od każdego 
nauczyciela. 

VI szlache tn ym współza­
wodnictwie nie brak ło ko­
mi te tów rodzici e h l;ich szkół. 
Komite~ rodz ic ielsk i przy 
Zasadmczej Szk ole Zawodo­
we.i w · Rzeszowie przy u~. 
Lwowskiej wnłacił ria budo­
wę MDK 500 zł i wezwał 
ao podobnego czy nu w szyst­
l{je komitety szkól zaw odo­
wych naszego województw a. 

Przytoczone powyżej przy 
kłady świaclczą wymown ie o 
tym, z jaką troską i miłośc ią 
otacza społeczei\stwo nasze­
go wojeWÓdztwa dzieci i mto 
dzreż i z jalG~ chęcią p~agnie 
stworzyć młodemu pokole­
niu jak najlepsze warunki 
wychowania. 

Franciszek Swider 
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Lelewel nODl bli~ki 
N auka była zatrudnieniem 

całego mojego życia, jest o­
na drugą moją ojczyzną: jeże 
lim kiedy oddał jaką usługI' . 
memu krajowi, to nie gdzie 
indziej tylko na polu nauki ". 
Tak mówi! o sobie znakomi 
ty historyk, żarliwy patriota 
i demokrata ubieglego stule­
cia, Joachi. Lelewel. 

"Wybór Pism Politycz-
nych" Lelew ela wnosi jed­
nak i stotną korekturę do t~j 

arcyskromnej oceny własnej 
działalności i własnych Z1\­

sług. Odezwy, fragmenty 
broszur, artykuły, przemó­
wienia zebrane w tym tomie 
świadczą naj dobitniej o tym, 
że nie tylko na polu nauki 
Joachim Lelewel przysłuży! 

się ojczyźn ie. Że nie zamykał 
się w czt2rech ścianach swo­
jego gabinetu. Nie SZUk3ł, 
jak wielu innych, schronie­
nia od zgiełku bojów poliLy 
cznych i walk powstańczych 
w cichej "przystani" d . iejo­
pisarstwa. . 
Był uczonym - bojowni­

kiem, wrażliwym na niedQlę 
i cierpienia swojego narodu, 
czynnie walczącym z despo­
tyzmem i przemocą zabor­
ców. Największy historyk prJI 
ski, profesor uniwersyte­
tów Wilna i .Warszawy, był 
również wielkim obywatp.­
lem swego kraju, całym s!'r 
cem oddanym sprawie wy-

zwolenia Polski z niewoli na 
rodowej. Poseł do sejmu od 
roku 1829, po wybuchu po­
\~tania listopadowego 
wszedł do Rady Administra­
cy;nej, a na~tępnie do Tym­
czasowego Rządu Narodowe 
go, stając równocześnie na 
czele rewolucyjnego klubu­
Towarzystwa Patriotyczne­
go. 
Był Lelewel uczonym, któ­

ry samą naukę historyczną 
włączył do "rynsztunku" swo 
jej ideologii politycznej, uży 
wając tej nauki, jako boJo­
wego oręża \v spor2ch poli­
tycznych, w polemice, w zn­
żartej walce z wrogami, szu­
kając w historii odpowiedzi 
na palące, aktualne problemy 
współczesno~ci. 

"Wybór Pism" jest wier­
nym dokumentem epoki, w 
której każda klasa spoleczna 
i każda partia polityczna 
musiała zająć określone sta­
nowisko wobec zasadnicze­
go, detydującego o losach I 
przyszłości narodu, proble­
mu niepodległości. 

Którędy droga? Na jakich 
silach społecznych można i 
należy oprzeć walkę narodu 
wo-wyzwoleńczą: Kto - o­
bóz magnaterii szlacheckiej 
czy też postępowo-demokrCl­

tyczne stronnictwa reprezen 
·tujące drobną szlachtę; mie-

szczan i chłopów - powinien 
przewodzić w tej walce? 

Zagadnienia te nie miały 
. charakteru wyłącznie teore­

tycznego. Od ich prawidłowe 
go rozwiązania zależało zwy 
cięstwo lub klGska w naro­
dowo - wyzwoleńczej walce. 
Pi~ma Lelewela - to akt 

oskarżenia przeciwko zdra­
dzieckiej antynarodowej ma­
gnaterii, która w strachu 
przed utratą prawa paliszczy 
źniane~o wyzysku, w strachu 
przed polskim chłopem, wo­
łaJącym o ziC'mię i sprawie­
dliwość, sprzymierzała się z 
zaborcami lub t.eż z monar­
chami Zachcdniej Europy. 
Lelewel piętnował w swoic~1 
pismacQ i odezwach zaprzań 
stwo Czartoryskich, wykazu­
jąc, że to oni - jurgieltnicy 
w slufbie obcych potencji -
winni są klęsce powstania li 
stopadow('go. Ze to oni -
"ohydne plemię 5zpil"gów I 
zdrajców" - dziahłj'l na zgu 
bę narodu i sprawy niepo-
dległości. ' 

Lelewel doszedł w swoich 
rozważaniach do prawdy, wy 
snutej z całego biegu naszej 
historii, że aryst.okracja szJ.a 
checka, która doprowadziła 
do upadku Rzeczyrosnolite.l 
nie jest i nigdy nie będ7.ie w 
shmie podjąć walki o jej 
wskrz.,sze-nil' l rozl<wit. 
"Żyje polska cnota, męs-

"Zawieja" Koguta, czyli wIeś dębicka 
w czaSIe okupacji 

Pamiętacie powieść Kogu­
ta "Zbuntowani"? Ciężki 
przednówek na wsi ropczyc­
kiej w roku 1933, marsz chI o 
pów na Kozodrzę? I cały sze 
reg postaci, z których nieje­
dna musi na długo utkwić w 
pamięci? I grozę budzącą sce 
ne aresztowan;.a przez gra­
natową policję Michała Bo­
gUSZ'3? . 

"Zbuntowani" - to pierw­
szy obszerny powieściowy 
obraz rewolucY.inych walk 
chłopskich w pamiętnych la 
tac h trzydziestych, latach 
"kryzysu" i rozpaczliwej bie 
dy na wsi. 
Powieść ta miała już dwa 

wydania. Posta'Ni ła ona mlo 
dego autora, pochodzącego z 
Klęczan w powiecie dębic­
kim w rzerizie pisarzy o du­
żych możliwościach rozwo­
jowych. 
Parę mieSięcy temu Kogut 

otrzymał I nagrodę w wyS()­
kości 6.000 zł na konkursie 
zorganizowanym przez "Zy­
cie Literackie" i "Wy dawnic­
two LiteraGkie" w Krako­
wie. 

Toteż z zaciekawieniem się 
gamy po zapowiedziany od 
kilku miesięcy dal:;7.Y ciąg 
"Zbuntowanych". Mam na ' 
myśli sporą powieść pt. "Za-
w iej a". . 

Czy ta powieść będzie wy­
razem dalszego rozwoju twór 
czego Koguta? Czy aut0r po­
głębi te środki pisarskie, któ 
rymi posługiwał się w po­
}Jrzedniej książce? Chcielibyś 
my tam znowu odnaleźć pa­
miętną pasję , potE'żny ładu­

nek uczuciowy widoczny w 
"Zbl.mtowanych". 

Ciekawi też jesteśmy po 
prostu., co się stało z Bogu­
szem i jego rodziną, Jasiem 
Dukatem i dziesiątkiem in-
nych postaci, epizodycznie 
tylko naszkicowanych w 
"Zbuntowanych". 
Otóż "Zawiei a" da.ie obraz 

ostatnich lat ol'upacj i na wsi 
dębickiej w 10 lat po pa­
miętnym dla całego powia­
tu 1933 roku. 

Zna jdziemy Michała Bogu­
sza, I,tóry G Jat przesiedział 
w więzieniu , i wiele się tam 
nauczył, w roku 1939 wrócił 
do ' wsi roozinnej postarzały 
i schorowa'1Y, 8lewewnetrz­
nie mocny i do.irzały . czło­
wiek KPP. Wrócił, ale ]UZ 

nie na własny kawaJek zie­
mi. którym \~łada sołtyS Gra. 
decki, wysługujący się oku­
pantowi. 

Jest Jaś Dukat i stary Wą 
sik, a przede wszystkim mło 
dzi Bo/tLlszowie. A jest i ca­
ły szeteg nowych postaci. Mo 
żna nawet zar:l'zykować 
twier(lzenie. że tych epizody­
cznych poshci jest tal, oużo , 
że niesposójJ zapamiętać je 
od razu. 

, Jakaż jest zasadnicza pro-

blematyka powieści? Kogu­
towi chodzilo głównie o u­
kazanie politycznego oblicza 
wsi dębickiej, klasowych raz 
warstwiel1, ideowych dróg 
·L walki z okup;mtem hitle­
rowskim, prowadzonej w róż 
nei formie. 

Nad wsią wisi cią/tle zmo­
ra kontyngentów, których żą 
da okupant. Kontyngentów 
nie tylko żywnosciowych, ale 
i w ludz:<'\ch. ldórzy mają wy 
jechać do Niemiec 

boly". Ta groza cią~y oczy­
wiście nad biedakami i ich 
starszymi dziećmi. Bo wiado­
mo, że można by się wykupiĆ 
ale.za co? Te znane kłopoty 
kontyngentowe, kombinacje 
sołtysa i komisji urzędują­
ce; w tych sprawach - to 
bardzo prawdziwy obraz ży­
cia na wsi w nie tak dalekiej 
przeszłości - to walka z o­
kupantem przy użyciu takich 
środków jak uciec7.ka z tran­
sportu jadącego do Niemiec, 
jak ukrywanie bydła przed 
żandarmem hitlerowskim. 

W dru.[!iej zwłaszcza poło­
wie powieści góruje party­
zantka, walka zbrojna z oku 
pan.tem. Są oddziały Gwardii, 
póżniej Armii Ludowej, wal­
czącei zaciekle z wrogiem, są 
Ba taliony Chłopskie, częścio 
wo będące pod wpływami 
AK, są wzmianki o skrajnie 
faszystowskich machinacjach 
NSZ , cały wachlarz różnych 
przekonań, wahal1 i zdrady 
narodowf'j. Są tacy, którzy 
jasno widzą drogę i cel wy­
zwolenia - Polskę Ludową; 
są też' wrogowie wszelkiej po 
stępo we] . myśli i zmian sp 0-

1E!cznych, operuj ących stra­
szalUem bolszewizmu. A są 
i tacy, którzy, jak Kostek 
Bogusz, na słuszną drogę 
wstępują dopiero w ciągu 
swej służby w partyzantce. 
Być może, że u Kostka ofi­
cera B. ch. przełom wewnę­
tr~ny dokonywa się ostatecz-

nie na wieść o śmierci ojca, 
który zginął z rąk rOdzimych 
faszyst6w, wtedy dojrzewa w 
nim decyzja oddania oddzia­
łu pod rozkazy Armii Ludo­
wej , 
Można mieć trochę żalu do 

autora, że nosicielem wstecz­
nych idei, budzącym odrazę 
u czytelnika jest nauczycieL 
Czyżby to był fakt typO\"'-Y? 
Inaczej postawił sprawę w 
"Jaworowym domu" Wilhelm 
Mach, dając w tej książce 
piękną sylwetkę postępowej 
nauq;ycielki Gorzkówny. A 
to ten sam powiat dębicki 
i czasy te same. 
Wróćmy jednak do "Za­

· wiei". Podkreslmy barwne 
<. opisy walk partyzanckich, za 

sadzek leśnych. Zwróćmy u-
• wagę na dramatyczny opis 
,śmierci jednego z partyzan-

tów, który do ostatniego 
. tchnienia atakuje faszystów 
~ (str. 452). I na postać Stefki 
: Boguszowej, dźwigającej cia­
, lo męża, zabitego przez ro­
"\ dzimych faszystów. 
, To są poważne zalety po­
' . wieści, wyrilża.iące równacze 
~ śnie cechy talentu Koguta , 
~. który sam brał udział w wai 
j ce partyzanckiej. Stąd tak do 
~ kladne, drobiazgowe · nawet 
• odmalowanie życia w part y­
" zantce. 
, . Do zalet książki należy ró­
wnież jej czytelność. Skoro 
się pt'zedrzemy przez pierw­
sze rozdziały, trudno się po­
tem od powieści oderwać. 
Wartki tok opowiadania, P2-
wna sensacyjność nav..et, 
szybko zmieniające się ,y tu­
acje, trzymają czytE'lnika w 
ustawicznym napięciu. 

Jeden z czytelnikÓW do­
skonale znający powiat dę­
bicki i stosunki na wsi przed 
rokiem 1939 i w okresie oku­
pacji wyraził swój sąd o 
książce Ko~uta w ten spo­
sób: "Przeczytałem ,.Zawie­
ję" z dużym zainteresowa· 
niem. Wydaje mi się, że ta 
powieść jest napisana żywiej, 
lepiej niż .. Zbuntowani". O­
czywiście nazwy miejscowo­
ści i nazwiska ludzi są po­
zmieniane i to jest zupełnie 
zrozumiałe. chociaż są tacy, 
którym trudno to wytłuma­
czyć. Nie to jest ważne, że 
np. Jaś Dukat w powieści gi­
nie, a jego pierwowzór, no­
szący zresztą inne nazwisko, 
żyje I wiele spraw autorowi 
naświet.lił. Faktem jest, że 
tak nasza wieś wYl<lądała w 
czasie okupClcji, jak to Ko­
gut opisuje w swej powie­
ści". 

Naszej literaturze o Rze­
sZOwszczyźnie . przybyła cen­
na pozycja. "Zawie.ia" znaj­
dzie czytelników wśród młod 
szych i st.arszych. I na pew­
no nie tylko w powiecie dę­
bickim. 

TADEUSZ STANlSZ 

twa, prawość I dzielność 
pisał - w kmiecych chatach, 
przy warsztatach I pługu ... 
Duma narodowa, przyszlo~ć 
Polski skryła się do biedni~j 
szej strzechy, do ludzi nie­
szczęŚliwych. Ojczyzna wy­
gnana zewsząd zamknęła s i ę 
do ich serca... P o l s k ;; 
tylko przez lud 
p o w s t a ć m o że". 

Myśl ta przewija się czer­
woną mClą przez wszystkie 
przemówienia i odezwy Lele 
wela, prZEZ całą jego bejową 
żarliwą pubiicystykę. Z tej 
zasadniczej myśli Lelewel wy 
ciąga wszystkie poli tyczne 
konsekwencje . .Jeś1i lud (du 
którego zaliczał głównie chI.) 
pów i mieszczan) jest jcdyną 
silą zdolną wskrze~ić i' odro­
dzić niepodległość Polski, 
trzeba rozkuć kajd<,ny , trzy­
mające w niewoli chłopa, 
trzeba dać swobodę rozwoju 
rodzącemu ~ię, ale spętane­
mu feudalnymi więzami, mie 
SZC7.<1!1stwu. Trzeba obalić 
pan5zczyźniane porządki, wy 
dneć ster władzy z rąk pasc 
ż.l't:1iczej magnaterii i prokla 
mować burżuazy.in,,!, demo­
kratyczną republikę. 

Któż jest - zdaniem Lel ~ 
w eia - sojusznikiem Polski 
walczącej o niepodlEgiość '! 
Dwory monarsze? Reakcyjne 
kon serwatywne sily mo­
carstw zachodnio - europp.j­
skich? Lelewel odpowiada 
na to pytanie , stanowczym, 
gruntownie udokumentowa­
nym: n i e l Wbrew ideolo­
gom z "Hotelu Lambert" , 
(jak nazywano obóz Czartc>­
ryskiego w Pary7.u) Lel C'wel 
udowadniał, 'że nie konszach 
ty i dyplomatyczne przetargi 
z reC'.kcyjnymi'politykami Z<l­
chodu, nie korzenie się p n. N; 
tym czy innym trom:m , mG­
że Poisce przynieść wolnf)~Ć: . 
T,elewel głosił - zno wu tp. ~; 
bi L~ką polskiej rewolucyjnej 
m."śli - zasadę, ż e t y 1-
ka w masach lude:> 
". y c h krajów zachodni("!­
europejskich i paóstw zabor­
czych należy szukać sprzy 
mierzeńców dla sprawy nie­
podległości Polski. 

Lelewel nigdy nie utożsa­

miał zbrodnkzego caratu z 
ludem rosyjskim. "Braćmi je 
steśmy - pisał do Rosjan w 
1832 roku - bośmy narc­
dem z innymi ludami do wot 
ności wzdychającym". I porl 
kreślal, że "choć pretens.i e 
królów I ć'arów wznosily z 
obu .stron nieprzełamane prze 
szkody... uczucie brater~b..,a 

krzewiło się w sercu obu na 
rodów". Nie masz - wołał­
przedziałU między tymi Ro­
sjanami i Po!a!{ami, którz)' I 
kochają. wolność. Tym uczu­
ciem braterstwa wobE'C demo 
kratów i rewolucjonistów Ro I 
sji dawał świadectwo w ser­
decznej przyjaźni, j<>ka go 
łączyła z He!'cenem, Baiwni 

'nem I innymi "kochającymi 
wolność" Rosjanami. . 

Podobny, wolny od przesą 
dów i uprzedzeń nacjonali­
stycznych, był stosun.ek LeI'=!­
wela do obozu demokracji 
niemieckiej. W przeciwiet\­
stwie do reakcyjnych, konser 
watywnych działaczy pol­
skich, nie stawiał nigdy zna 
ku równania między zahor­
cą niemieckim i całą grabi ('ż 

czą klasą junkrów i banki,,­
rów a ludem niemieckim. 

U Lelewela, żarliwy patrio 
tyzm splótł się nierozerwal­
nie z internacjonalizmem, mi 
łość własnej ojczyzny z uczu 
ciem braterstwa i szacunku 
dla innych narodów. Nie jest 
też przypadkiem, że te głębo 
kim demokratyzmem przepo­
jone · poglądy, zbliżyły IW co 
raz bardziej do międzynaro­
dowego ruchu robotniczego, 
a w szczególności do Karola 
Marksa. Że doprowadziły do 
bezpośrednich !;ontaktów L~ 
lewela ze " Związkiem Komu 
nistów". o których mówił, że 
"oni jedni w Londynie ~pra 
wę polską. świetnie podnie­
śli ..... . 

• • • 
Spuścizna ideowa Lelewe­

la należy do najpiękniej­
szych postępowych tradycji 
polskiej myśli politycznej . I 
właśnie dlatego "Pisma" U 
lewela' spot.kają się niewąt­

pliwie z gorącym zalnteN!6o­
waniem czytelnika. 

W. BOROWSKI 
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Dyskutujemy nad pr(}~ektem 

Młodzieżowego Domu Rultury 
lm. A. Mickie~vicza 

Projekt budowy Młodzie­
żowego Domu Kultury im. 
A. Mickiewic7.a w Rz€szow:e 
wywolał wsród nauczyciEl­
stwa naszego województwa 
bardzo żywe zainteresowan:e 
i ożywioną dyskusję, jerl­
nak pewne rozbieżnosci zdań 
u naszych wychowawców 
młodego pokolenia wywołu­
je sprawa zadarl i celów te.; 
pięknej placówki wychowaw 
czej jaką będzie MDK. Aby 
tę sprawę wyjaśnić, dobn.e 
będzie pokrótce omówić c€l<! 
i zadania MłodziEŻowego Do 
mu Kultury im. A. Mickiev.'l 
cza . 
Niewątpliwie jednym z· ce 

lów i zadall MDK będzie u­
zupełnianie wiedzy wycho­
wanków zdobytej w szkole, 
utrwalanie umie .;ętności, spra 
wności i nawyków w tym 7.a 
kre~ie, wdrażanie do samo­
dzielnej naukowej pracy o­
raz pomoc szkole w rcali7.ac.i i 
wychowania 'socJalistyczne­
go. Do zadań MDK będzie na 
lEŻało również kształtowanie 
socjalistycznego stosunku do 
pracy, umiejętności współ~ 
działania i współżycia 
w z~spole. Rozwijanie i za­
spokajanie zainteresowań 
d7.ieci i młodzIeży w dziedzl 
t;lie produkc.il socjalistycznej, 
w7.bogacenie !ch wiedzy w 
zakresie podstaw techniki I) 

ral wyrabianie I utrwalanle 
umi€.iętności, sprawności i 
nawyków w posługiwi'lniu się 
porlstawowymi narzędziami. 

Obok kształcenia politech 

nicznego zadaniem t ej pla­
cówki wychowaWCZEj będ,;ie 
rozbudzanie i 7,ospokajcm iJ 
zainteresowail artystycznych, 
uzdolnień i talentów oraz 
rozwijanie indywidua nej i 
zEspolowe.i samorod:1Ej t wór 
czości dzieci i młodzieży. 

M!odzi eżcwy D om K ultu­
ry będzie spelniiłł także wia 
le zad81\ na odcinku wycho­
wania fizycznego młodzieży, 
bedzie on u7.llpc;łniał pracę 
szkoły w tym zakresie. Waż 
nym rówmez zadaniem te j 
p'lacówki będzie udzielanie 
pomocy młodzieży we wła~­
ciwym wvbcrze zawodu, co 
u czyni j ą ~ pl aców -'l szczegól 
nie poży teczną dla tej części 
młodz ieży, która n ie umte 
zdecydować si ę i wybrać od 
powiedniego dla siebie zawo-
du. • 
Niezależnie od tych zadań 

Młodzieżowy Dom Kultury 
będzie spełni.ał j eszcze sze­
r eg innych, do których mię­
dzy innymi będą nale ż ały: 

a) przygotowanie akt>,WU 
młodzieżowego do pracy har 
cerskiej i w ZMP, rozwija­
nie u niej za interesowań i u 
miejętności w pracy politycz 
no-społecznej, 

b) udzielan ie !!Ystematycz­
nej pomocy r zeczowej 1 meto 
dycznej innym plllc6wkom 
pracy pozaszkolnej naszego 
wojewńrlztwa, nn. domom 
harcerza, świetHcc:'1 in­
nym. 

s. S. 

-------------.-----~----------
Łódzka opereU,a wspomin pob t 

na ziemi rzeszo~slf ej 
Z objazdowym zespołem 

Łódzkiej Operetki spc tkałem 
się w Zakopanem. Nim zdo­
łałem na Krupówkacn od­
czytać treść teatralnego afi­
sza, zamajaczyła przed moi­
mi oczami charakterystyczna 
sylwetka Tadeusza Wołow­
skiego. Takie spc tkallie 
pachnie co najmniej całą 
czarną. Przy kawie daję peł­
ną swobodę dziennikars idej 
ciekawosci. 

"Którędy z Łodzi do Zako 
panego?" 

Taoeusz Wolowski, kierow 
nik objazdowego lÓ.Qzkiego 
Teatru Operetkowego, odpo­
wiada "PrZEZ Rzeszów, Mie­
lec, Tarnów". Wbrew opi:1ii. 
pesymistów, skazujących z 
góry wszystl<ie muzyczne tea 
try objazdowe n'a fia sko, 
Łódzki Teatr Operetl,owy 
zorganizował w ubiegłym ro 
ku dwa zespoły: jedEn gra­
jący w swej siedzibie, m (lcie 
l"Zys\.y, a drugi - obja~dowy. 

Cel? 
"Pokutuje WCląZ jeszcze 

wśród tak zwanych sfer tea­
tralnych błędna opinia jako­
by zorganizowar.ie i prowa­
dzenie teatru objazdowego w 
naszych warunkach, przy bra 
ku sal widowiskowych w 
mnie.iszych miastach i trud­
nościacQ komunikacyjnych, 
było zadaniem szczególnie 
trudnym, a zorga nizowan ie 
objazdowego tea tru muzycz­
nego - rzeczą wręcz niemo?: 
!iwą. O ile ma się rozumiec 
ma to być teatr pełnowarlo­
ściow:', a nie imitacja tea t ru. 
Postanowiliśmy naszą pracą 
udowodnić. że takie mniema­
nie jest niesłuszne, że przy­
nosi szkodę setkom tysięcy 
mieszkańców mniej szych 
miast i o~iedli robotniczych, 
którzy nigdy u sieble nie 
widzieli teatru operetkowego 
z prawdziweRo żdarzenia, a 
którzy mają pełne prawo do 
j!odziwej pełnowartościowej 
rozrywki, do dobrej muz~'kl 
i śpiewu, podobnie jak miesz 
kańcy kilku największych 
miast z Warszawą i Łodzią 
na czele. Bez pomocy i suh­
wencii państwowej zorgani­
zowaliśmy trzydziestoosc>bo­
wy zespól i pr7.ygotowaliśmy 
do objazdu operetkę .. Boha­
ter z Romansu" - tak jak­
byśmy ją mieli grać w na­
szej bazie w Łodzi. No i wy­
ruszyliśmy w objazd w grud 
niu ub, roku". 

"Dokąd wiodła droga?" 
Naszym zadaniem jest ob­

sługa przede wszystkim re-

gionów, do k tórych z rzadka 
doc ierają teatry dramatycz­
ne, a teatry muzyczne - ni­
gdy. Szczególnie nęciło nas 
województwo rzeszowskie, 
mało 'nam znane. I nie za­
'wiedliśmy się. -Na okola 90 
przedstavliEli , jakie do 'Id eJ a 
li ś my w obj eździe, pi€;tnaf;cie 
przypadło na wojewódz­
t wo rzEszowskie . Gr::lliś - . 
m y nasze!go "Ęohatera z 
Romansu" w zesz0wie, 
Przemyślu, D bicy, Stalo-
wej Woli , lvIi IC Ll. Cal 
na sz zespół uważa pobyt w 
woj. rzeszcwskim za sz~zc~ 

r,ólnie u dallY i ' w zrUSZ::lji'cy. 
Zaskocz '1i byliśmy closkona 
łym stanem i vly"(li)c\cm sal 
wido wiskowych. T ?l,iej sali 
t ea tr al nej , jal:ą ma Dom 
K ultury \-; ,l\ iE lCH . n10'~ą te­
m u m iastu p:z:::zdrościć na j­
wi~k ze m ia"ta wo:i,"wódz­
Ide. Lecz .iesr:w wię i ~zvr(l 
zaskoc~en!em din 7. s G. U by 
ła postawa pl!L,l;czncści . ','e­
krutujRce.i .się rr~.o:'2~,rażni e z 
r obotnikó\v i m!or:!7iC.~łr . Sale 
były przepe1pirJn". W,<,""),-"" ia 
r eagow3!a cZ:lin:e no b:Y5k0 
Hiwy dowr.jp B . Shav/a, n a 
muzykę Q,kara strcllissa i 
śpiew. P,ze!ronali§my się , że 
na znacznych obsz:::rach lli\­

~ze~ () kraj.1 istniej. . \'lie1!d 
glńd muz'?ld i t [!O sp cyfi cz 
n ego gatun ku 'lic1l)wisko\l.-e· 
RO. jakim jest rpc~·etl:a . Jes­
teśnly zad~v.ro l~~·l i z vlyberu 
opere tki .. Bohatel· z rto'llan­
su" . która r. :.\ s ,,:ó,i sposób 
dov:cioc>m i h' :nNcm dys­
kredytuje! \\"o.;ne. Pr=eKona­
liśmy sir;. że tref:' prcoiemo­
w a c peretld, pClrlana w fer ­
mie żartobliwej. 'z aga za­
interesow:::n ie ella tego ro­
d zaiu sztuki scenic<:nej . 
Doświ ao(!zenia zebrane w 

czasie występów w woje-
_ wództ.wie r Z2.SZOWS (m po mo 
gą nam w dalszei naszej a 
cy. Proszę w im ' ~f\iu całegl) 

zespołu o prze ;;:zanie na­
szym widzom z . ze5zQwskie 
go najserdecznie;,~ych po-
7.d rowień i zape\ n;e ia, że 

jeszcze nieraz z :~żdym no­
wym prze st a\'!ien 'em przy­
jedziemy do nich". 
"Sądzę , że chyba następ­

nym r"'z~m odwic-<h:ir;ie vię ­
cej miejscowości niż ostat­
nio? Prze -:ieJ: chetnie zoba­
czy w as Sanok , Krosno czy 
Jarosław". • 

Tadeusz Wo owski zapew~ 
nia sol en nie, że zespół Ł6dz­
kiej Op~retki n auczy si ę do­
kładn iej na przvszłość geo­
grafii województwa rzeszo w 
skiego, LUDOMIR RUBACH 
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WladlJ$law BlachlIt 
/ 

i Miasto sławnej przeszłości 
Kiedy latem 1415 roku de 

lEgacja polska na Sr.bór w 
Konstancj i przedzierała si~ 
wśród porosłych lasami 
w zgórz z Krakowa ku pobel 
niowi, nagle przed· oczyma 

• utrudzonych jeżd±ców ... wy­
łoniły s'ę m\l.ry zjeżon, basz 
tami i prz:vbrały kształt pta­
ka, który ustrzelony w locie 
spad; na to wzniesienie gó- . 
ruj:)ce ponad okolicą. Skrwa 
wiany już nie miał sił stąd 

wzbić się i odlecieć. Ob:ął 
skrzydłami należną przes­
trzeń, wbił pazur;' i mocno 
dzierży kc-: wał umiłowanej 
ziEmi, której oddał życie 
Niechbyś go tknął, to wyr­
",;;e szpony j w ciebie wbije, 
dziobem do osierdzia sięg­
nie ... 
... GrÓd ważnY', ludny, warow 
ny ukazał się w czerwieni, 
wypalonej z miejscowej gli­
ny i w bieli kamieni, wyła­
manych z okolicznych gór. 
A był tak strzel'sty, taki po­
lotny aż robił wrażenie, że 
spłyl}ął z przestworzy, u­
l{ształtowany na podobień­

stwo obłoków, które tutaj 
zos-tały na wieczny żywot ku 
obronie i tak skamieniały. 
Oczy jadących spoczęły na 
wieżach kościołów, ratusza i 
krÓlewskiego zamku. 

-- Parva Cracovia. 
r' ... Ostre szczyty dachów 
ezerwleniły się dachówką. 

, Do murów podpartych szkar 
paml przytulały się domy po 

; kryte zzieleniałą strzechą, to 
podbite gontem. Wśród nich 
panoszył się ratusz opasły 

dumą mieszkańców, prze­
chwalający się chwalą swo­
ich dziejów". 

Taki obraz dawnego Bic-

się niegdyś posiadaniem kto 
wie czy nie pierwszych w 
KrółEs1:\vie wodociągów ła~ 
ni miejskiej .. 

Przygodni założyciele i tro 
skliwi oniEkunowie tej ama­
torskiej pl~ców;';i, naunycie 
le miejscowego licEum ogól­
nokształcącego, Marian 
Chrostowski i Julian Rowiń­
ski, mają wiele powodów do 
zmartwiEń. Dobrze zdają so­
bie sprawę, że jest tego o 
wiele za mało jak na miasto 
o takich tradycj ach histo­
rycznych. Nie tracą jednak 
nadziei, że wkrótce ·uda im 
si~ wydatnie wzbogacić swo­
je zbiory. - Tu, na miej scu, 
w starych domach miesz­
czańskich niejedno by srę 
jeszcze znalazło - dowodzi 
prof. Chrostowski oprowa­
dzając mnie po ciemnawych 
pokoikach kromerskiej kano 
nii. Na przykład różnych zna 
ków cechowych, pamiątel;:, 
strojów mieszczańskich. Mu­
sicie wiedzieć. że nasz Biecz ... 

... Tak, wiem, wiem. Parva 
Cracovia - mały Kraków ... 

- Wcale . znów nie taki 
mały skoro liczył sobie pr2-
,"ie 20 tysięcy' mieszkańcóv:, 
posiadał kilkanaście boga­
tych cechów, wiele piwniC 
składowych na przednie wi­
no węgierskie, którego jak 
byśmy dziś powiedzieli­
dystrybucj ą kupiec i miesz­
czanin bieckl szcze~ólnie się 
Interesował, kilka kościołów, 
cały system urządzeń cywili­
zacyjnych, t81{ich jak SZpI­
tal, wodociągi i łaźnie. 

- I szkolę katów, która 
bynajmniej nie przynosi/u 
mu sławy... . 

cza odtworzył vi powieści -- Ee, z tą szkołą to na 
"Papież i buntownik" ;znako- pewno wide przesady. Nie 
mity pisarz Jan Wiktor, re-
lacjonując spotkanie Włady- wiadomo, jak to tam było 
sława Jagiełły z przewodni- naprawdę. Tylko mgr Slaw-
czącym delegacji polskiej na ski mógłby na ten temat po-
Sobór w Konstancji, arcybis wiedzieć coś pewnego. 
kupem ]\lfikołajem Trąbą, w . . . 
tym'właśnie królewskim grQ ' .. _ . Jesz~.ze. _ t~,g~_ . .9p!a ~a\dv!-e-
dzie. ram znajomośc . z m1C? ym 

Taki obraz star ego Biecza człowie~i€m . kandYd,atem 
Ukazują nam średniowieczne nauk historycznych, kt~ego 
sztychy i wnikliwe poszuki- choroba przygnała na ja~lś 
wania uczonych profesorów, czas w rodzmne strony. SIE­

dzimy w przytulnym po-ko-
:raki wr.eszcie .ob:-az tego iku z oknami na Rynek, 

miasta z Jagiellanskich cz~- przeglądając fol,iały starych 
s~w pOdsuwa nam wyobraz- druków, fotografii i rękopi-
ma, kiedy zatrzymamy Się w sów. Gotycki potężny ratusz 
nim dłużej i oglądniEmy z bieli się w promieniach mar 
bl!ska. zachowane t~taj r;>a- cowego słońca, wokół figury 
mlątkl dawnej śWletnoscl: św. Floriana przygodny m~-
ów słynny, strzelisty ratusz larz rozkrada swoje rodzaj a-
i gotycką kolegiatę biecką, o we "landszafty". Jest dziel'>. 
których anonimowy fraszk'l- jarmarku. Rynek zapełnił się 
p:s mieszczański z począt- tłumEm ludzi. 
ków 17 wieku mówił z lek­
ką ironią: 

"Wieża w przód, kościół w 
zad do kąta się kryj!', 

Trudno mają modlitwy do 
nieba pójść czyje, 

Bo na tak długą drogę sila 
czasu trzeba, 

Trębacza oto spytać, bo te::J. 
bliżej nieba ... " 

Albo ruiny okrągłych baszt 
! grubych rrfurów obronnycn, 
Romantyczne wzgórze kró­
lowej Jadwigi ze śladami 
starEgo z"mcz~.'ska - i przyle­
g8. i ąCCgo doń podgrodzia. Z.il 
C~1wany w całości dom ro­
dzinny ch luby tegn miasta 
- Marcina Kromrra. i. .. frag 
menty dawnych wodociągów 
m'eisldch. JieJne niezw"k­
l:TI~ ar·-ydzieł średniowiecz­
nej s.7.tuki rEligijnej wnętrze 
:;ościoia f?rne".o i skrolnn8 
Muzeum R(c;;on~lne, gdzie 
~biera się dowoo;' wsps.nia­
łOŚCi i rozkwila dawnej kasz 
t:'lanii bieckiej. 

W odnowionym, czcigodnym 
domku kanonika Kromera, 
na pięterku o sklepionych 
komnatkach - jak na razie 
- zebrano tych pamiątek 
bardzo niewiele. Trochę wy­
kopalisk z okolic góry Jad­
wigi, jakieś si€lderki krze­
mienne i narzędzia z epoki 
brązowej, skorupy naczyl1 
glinianych, urn rzymskich i 
OzdObnych ka felków, który­
mi średniowieczny m ieszcza­
nin biecki zwykł był zdonie 
kominki SWEgO domostwa. 
Jedną czy dwie skrzynki ce­
chowe, kilkcm aście obrazów 
i rZEźb wątp li wej zresztą war 
t 0ś ci oraz kilka przedmiotó\,l 
ilustrujących postęp cyw!­
lizacyjny grodu, szczycącego 

Mgr Ślawski rozsnuwa prze 
de mną swoje. tEorie na te­
mat zmiennych losów mia~­
ta, które niegdyś zaliczało 
się do naj przedniejszych w 
królestwie, a dziś spadło do 
rzędu osady, gdzie bez tru­
du naliczysz "bram cztery 
ułomki, klasztorów siedem i 
gdzieniEgdzie domki". 

Najwięcej interesują mnie 
wyniki jego poszukiwań na 
temat postępowych tradycji 
królewskiego miasta BiECW. 

-- N)e wiem czy wam wia 
dorrm - opowiada - że w 
tych stronach ruch ariański 
bardzo żywo się rOZWijał, co 
nie pozostało .bez dodatniego 
wpływu na wzrost nastrojów 
buntowniczych wśród chlo­
pów i miej-scowego plebsu. 

- O ile mnie pamięć nie 
myli, to słynny autor "Woj­
ny Chocimskiej" Wacław po­
tocki, lata swej ariańskiej 

m!ódości spędził właśnie w 
tych stronach ... 

- I tu napisał kilka świet 
nych wierszy satyrycznych 
na opresję chłopską. Rów­
niEŻ Kostka Napierski miał 
tu swoich gorących zwolen­
nikó\l,. Choćby tych slynnyrh 

, zbójników, Czel?ca i Sawkp" 
których na Rynku nowotar­
skim od stryczka wybawił 

-- A więc jEsteśmy na tr·) 
pie o\\'ej lEgendy o szkole 
];atowskiej w v!aszym miEŚ 
cie. Wiadomo arianie, 
zbójnictwo, reformacja .. . trze 
ba było energicznie sobie 
poczynać, aby zdusić wszel­
kie odruchy buntu i n iebez­
pieCZEństwo jakichkolwiek 
reform społecZno-religijnych. 

- Macie rację. Legendy, 
bo źródłowych informacji na 
temat takiej szkoły nigdzie 
nie znalazłem, co nie wyklu 
cza jednak, że w pewnych 
ol.uesach CL1SU kat i jEgO po 
mocnicy mieli w naszym 
mieście pe1ne ręce roboty ... 

- Pomówmy lepiEj o czym 
innym. Powiedzcie mi jak to 
się stalo, że kwitnące wiel­
kie miasto z upływem stul e­
ci straciło całą swoj ą kró­
lewską świEtność i zesz ło do 
rzędu nic nie znacząc ej miI'Ś 
ciny. 
-, Długo można by mówić 

na ten temat. PrZEm iany na 
tury gospodarczej i politycz­
nej. Stałe ograniczan ie m iesz 
cZ8iJskif'go stanu posiada­
nia przez szlachtę i magna­
tów. Przesunięcia w znkresie 
handlu międzyn arodowego. 
Wreszcie różne niljazdy, za­
razy, pożary i wo jny... 0-
st'1tnia wo;n.a światowa też 
nie oszczędiila naszego mi as 
ta. Hitlerowcy wywie ~lt spo­
ro bezcennych pamiątek z 
miejscowej fary, a .i edna z 
bomb ugodziła w dach te:i 
szacownej budowli. 

- Jakoś nie zauważyłem 
tych strat i zniszczeń . 

- Bo szybko zostały dzię­
Id pomocy naszych władz 
naprawione. Nie tak, jak po 
ostatnim wielkim pożarze 
B;ecza w 1903 roku, kiedy to 
miejscowy poeta układał 
rzewny wierszyk: 
Luba pieśni, dalej w świat, 
Srogą klęskę Biecza głoś, 
Poratuje brata brat 
Tylko pięknie, czule proś 

- A teraz obeszło się wl­
dać- bez czułych próśb. 

- Ale I tak ten, kto prze­
żył ostatnią wojnę nauczył 
się cenić pokój oraz to wszy­
st.ko, co udało mu się z niej 
ocalić ... . \. . 
Słońce chyliło się już ku 

zachodowi, kiedy po stro­
mych s.chodach odbudowują­
cego sit: r,atl,lsza . piął.em sit: 
na spotkanie z przew Gdni­
czącym Miejskiej Rady Na­
rodowej w Bieczu. Uszy mia 
łEm jeszcze pełne s~ów o 
dawnej świetności tego m i'! 
sta, a w oczach uparc ie ja­
wiły mi się dumne postacie bo 
gatych patrycjuszów z po r­
tretów zawieszonych w Mu­
zeum. Czułem się troch ę nie 
swojo. O czym tu mówić z 
ludźmi , którzy kierują spra 
wami obywateli o takich tra 
dycjach. Przecież tu ludzle, 
żyją chyba inaczej niż gd zie 
indziej? Noszą wi ększy b<1 -
gaż mieszczańskich obci ąże l1 
i m<;lją szczególny stosu n c:~ 
do dzisiejszych przemia n 
Przypomniała mi się VI Ks i~ 
ga Pana Tadeusza. Dobrzyń ­
ski i Zaścianek, i fragm ent 
tej wspanialej epopei: 

' "Zwykli byli 'DobrzyńscY 
żyć o łatwym chlebie. 

Teraz zmuszeni sami praco­
wać na siebie 

Jako zaciężne chłopstwo . yl 
ko, ż e siermiE:gi 

Nie noszą, lecz kapoty białe 
w czarne pręg i. 

A w niedzielę kontusze. Strój 
także szl achc ianek 

Najuboższych różn i s i ę or! 
ch'łop skich k a tanek: 

Zwykle chodzą w drelichach 
albo perkaliczkach, 

Bydło pasą ni e w ł apc i ach z 
kory lecz w trzew iczka ch 
żną zboże, a nawet przędą 

w rękawiczkach ... " 

Towarzysz Jan Szary, prze 
wodniczący MRN, uśmia ł się 
serdecznie medy wyja wi­
łem mu te swoJe obiekcj e . 

- Kiedy. widzicie, u nas tu 
teraz tacy sami ludzie j ak 
wszędzie gdzie indziej . P ra­
cują na roli, w przemyśle , 
posyłają dzieci do szkól i 
przedszkoli, kontraktuj ą wie 
le roślin przemysłowych,'N 
tym n,awetkukurydzę L nie 
wywiązują się należycie z 
obowiązkowych dostaw mle­
ka - dodaje z lekkim akcen 
tEm krytyki w głosie. 

Sekretarz, tow. FranciszE:k 
Głowacki od razu . sięga po 
odpowiednią dokumentacj ę. 
Tłumaczę, źe o tych spra-',' 
wach pomówimy innym r a­
zem .. Słyszałem już zresztą, 

że nie ze wszystkim jest u 
nich tak jak z tym mlekiem. 

Ale dziś, w nawiązaniu do 
wielkich tradycji Biec7.a, 
chciałbym pomówić o czym 
innym. Chciałbym coś usły­

SZEĆ o codziennych, byto­
wych spra wach m·iEszkańców 
tEgO m iasta, o perspekty­
w<:c11 ro zwojowych tej osa ­
dy, o real izac.ii programu wy 
b'or czcgo Frontu NarodOWE­
go .. . 

Tow. Szary od razu z~ska­
kuje mnie pytaniem. 

- Czy wy , to warzy,;z1J, 
~hcecie dziś z<:nocować w na 
szym mifŚci e ? 

- Oczywiście - odpowia­
dam. Nie zdążę już na wil­
czor ny pocią g . Ale co h ma 
wspólne go z naszą rozmow:_l'! 

- A ma. I to bardzo wie­
le. Bo nie wiem, CZY się wam 
uda znaleźć u nas nocIe !!. 
Brak hotelu i ciasnota ml Esz 
k aniow a to "jedna z naszych 
naj większych bolączek. 

I znowu tow. Głowacki bpz 
w EZ\vania ro zkłada na stole 
WiEiki afisz. I'ro gr am wybćlr 
ezy Frontu Narodowego po 
wiatu gorlickiego. Czytamy 
wszy scy ust~)y dotyczące 

Biecza: "Zbudować trzer:ie 
p r zedsz kole, łaźnię miejską, 

hotel, rozbudowóc sieć ga,o 
-\v ą oraz oddać do u·;:ytku pięć 
kilometrów nowych ulic i 
chodników ..... 

- Wiele z tych realnych 
inwe.stycji jest już w toku 
wrkonania -- przerywa prze 
wo·dniczący. Tylko z budow­
nictwem mieszkaniowym nie 
możemy jakoś ruszyć z miej 
sca. A musicie wiedzieć, i.e 
nasz miejscowy przemysł: kD 
palnictwo, odlewnia żeliwa, 

tartak i cegiElnia rozwijają 
się coraz bardziej. Coraz wi~ 
cej ludz i dojeżdża tutaj do 
p ra cy. Gdzie zatern majq 
miE szkać i spędzać wolne od 
pracy ch \<,'ile , kiedy nawet 
stał,"go k ina u nas nie dale 
się z a łożyć? 

-- Macie przecież obszer­
. ny Dom Kultury, Widziałem 
• idąc tuta t ze sracji. 
~ Tylko nie wykoiJczony. 

Zresztą ja!& tam zainstaluje­
my kino, to gdzie' będzie v.rys 
tawiał swoje sztuki tak gc­
rąco zawsze u nas przyjmo­
wany T eatr Ziem! Rzeszow­
skiej? Gdzie będziemy urzą­
dzać różne odczyty, zebran.a 
i odprawy? 

- Ten argument nie bar­
dzo trafia mi do przekona­
nia. Wyda.ie mi się, że moż­
n a pogcdz i ć jedno z drugim, 
a już cO' jak co,. ale stałe ki­
no dawno powinno dz i ,,!ać 

w takim jak Biecz miastecz­
k u ... 

- Są sprawy jeszcze pil­
niej sze - kontynuuje m ó j 
rozmówca. - Na przykł ad 
budow a liceum. Nie w iem 
czy słyszeliśc i e, że nasze li­
ceum ma 400 uczniów, mie­
se! s i ę w dawnej synagorl ZI, ho 
innego lokalu na ten cel nie 
ud ało się znaleźć. Bez pra­
cowni n a ukowych, bez po· 
dwórza, uczniowie ci,I·.CI C::ę 
w ty m pudełku jak śledzie 
w beczce. 

- J edyne internaty udało 
si ę nam jakoś wyl-:ombino­
\vać w starych budynkach 
fundacyjnych. Dzięki rozma­
chowi dawnych budowni­
czych naszego Biecza -- do­
daj e z uśmiechem sekretarz 
Głowacki. 

Przewodniczący nie ma ie­
dn ak zamiaru zrezygnować z 
budowy 1iceum. Będzie tę 
sprawę popierał jak naj bar·· 
qziej. Miasto oddało już pla·: 
pod budowę. Komitet rodzi­
cielski wyjednał poparcie .fi­
nansowe Ministerstwa O­
Światy. Zarząd Powiatowy 
ZSCh obiecał pomóc. Prze­
cieź rzecz idzie o chłopskie 
dzieci... . . 

Jeszcze wiele innych bolą­
czek leży na sercu kolekty­
wu zarządzającego miastem. 
Choćby budow a nowego mo 
stu na kapryśnej rzece Ro­
pie, któ r a zieloną wstęgą o­
pasuje miasto. Stary zerwa­
ła powódź i trzeba nałożyć 
spory kawał 'drogi, aby zza 
rzeki dostać się do miasta. 
Tym razem. chodzi przede 
wszystkim o młodzież szkol­
ną i o robotników. O tej ko­
niecznej inwestycji m6wi-

. 
Wieża w Bieczu przed rekonstmkcjo, 

ło się również w lokalnym 
progn.m ic wyborczym. Na­
wet naftowcy pośpieszyli mia 
stu z pomocq, ofiarując spo­
ro cennego materiału na ten 
cel. Nie darmo - widać -­
tow. Sznry spedził swoją mlo 
dość przy pos7.u1d waniach ro 
py n<l ftowej. Tylko WKPG z 
Hzeszowa j akoś nie moż.e u­
porać s ię z planami i doku­
men ta cj ą. Uważa widać, że 
prz(' z wodę też można czło­
wicl{{J wi po d ać ręk ę ... ' 

T rzeba te ż pomyś l eć o za­
bew ;eczE'niu roznadającej się 
baszty I",to wskie.i . osuszyć 
zachodzący wilgocią parter 
w kromerowskif); kanonii, po 
myśleć o ry sujących się stro 
pach w ni e~tórych komna­
tach h ist oryc;mego ratusza. 

Wszystko da się . zrobić . 
Tyiko, ż eby zarówno WKPG, 
j ak Urząd KonserwatorskI 
pamiętały o tym, że niewie­
le mamy ta kich Bieczów w 
na . zym kraj u, t akich miast, 
gdzie na każdym kroku pn:e 
szło ść przemawia do nas 
s'''''ym pięknem, gdzie zna­
l eźć można ai tyle tytułów 

do wzruszających wspcmnień 
i słusznej dumy patrlotycz-
nej. 

* • • 
Miało ~ ię już ku wi.eczoro­

wi, kiedy pożegnałem moich 
rozmówców i z ciemnej sie­
ni starego ratusza wyszedłem 
na ogromny Rynek. Chmary 
kawek i w ron napełniaJy 
wrzaskiem ~owietrze, zakła­
dając swe gn iazda na bezpie 
cznej wysokości ratuszowej 
wieży. Po sennym. jakby co­
fniętym w czasie Rynku ma­
Jego mi asteczka, sn uli się łu­
dzie o czymś żywo rozpra-

JerZ7..J Hordl/l1.ski 

wiając. Tacy sami jak gdzie 
indziej. Pochłonięci własny­
mi sprawami, nIe zwracali 
uwagi na obcego przybysza, 
który przygląda! się lm z 
bliska. W nadchodzącym 

zmroku Biecz rysował się 

przede mną w dawnej histo­
rycznej szacie. Wyobraźnia 

przeniosła mnie w czas jego 
świetności i chwały. Tylko 
patrzeć jak ozwie sIę trę· 

bacz na wieży i barwny po-
czet królewskie.e:o starosty 
lub zbro.inego kasztelana 
wśród tłumu strojnych, 
poważnych mieszczan za­
cznie przedzierać się w 
stronę królewskiego zamku. 
Wtedy pobiegłem wzrokiem 
w dal. Błękitna mgła cien­
kim welonem ścieliła się w 
szerOkiej dolinie rzeki Ropy .. 
Charakterystyczne sylwetki 
strzelist.ych wież wiertni­
czych i monotonnie porusza­
jących się kiwonów ze wszy­
stkich stron zda ły się pdc~:o 
dzić kl.\ miastu. Zobaczyłem 

r obotników z bal'lkami w rę 

kach zdążających w różne 

strony. Z oświetlonej gospo­
d.y dnlpciał mnie wesoły za­
śpiew młodoćci. T}lko czer­
wony Dom Kultury pogrą­

żony był w cl!,;7.y i spokoju. 

Pierzchły marzenia. Biecz 
już nigdy nie będzie Krako· 
wem. Ale zbyt pochopnie po 
równałem go w myślach z do 

• brzańskim zaściankiem . Pc­
siada wszelkie dane ku te­
mu. aby w pokojowej pracy 
róść i rozwi.iać si e. j ak nie­
dałekie Jasło czy Gorlice. 

Chopin: Etiuda As-dur 
opus 25 

" 

~wiatła, niby zapachy, nad zielenią lecą, 

a zieleń. czy złudzenie, jak muzyka gra, 

dzie1.'/ czyno, czemu z taką przekorą kobiecą 

walasz kwiaty umąrłe, obloki ze szkła 

Ogrody dawne wzywasz, szmer przekwitłych liści 

i po cóż ustom świeżym ten za póżny szept 

i ten mrok, co uwiędnie za chwilę w asyście 

powracających wcześnie do milczenia mew. 

To śpiewa noc, to morze wczorajszego światła, 

jedna, zaledwie jedna z fioletowych smug 

uchWycona w pieszczocie zdradliwej zwierciadła 

leży, jak ptak skrzywdzony u twych ciemnych stóp. 

Biał1e mewy, obłoki klaszczące przed świtem . 

co dawno znieruchomiał, utonął, nim zgasł, 

nie dotykaj niczego, tu wszystko jest mitem 

l zamiast drzewa szumi twój zgubiony czas. 
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Jedna z poważnych insty­
tucji na szczeblu wCJe wódz­
kim zorganizowała naradę 
pracowników celem omówie 

'nia metod postf:)'owania w 
czasie pobytu w terenie. 

-'- Naj wui.nie .iszCl n:eczą 
instruował kierownik i'1~ty­
tucji :--- to ,,,,:,·tworzenie at­
mosfery sptzyhiące:i rozwo~ 
jowi twórczei dysku ;il Aby 
to osią~n,"ć trzeba na wst~­
pie ustosunkcwać sie s:\mo­
krytycznie do pop('lnionych 
błędów, aby zachęcić innych 
do krytyki. Inspektorzy wy­
słuchali wskazówek i rozje­
chali się na · powiaty. Tam 
w podległych jednostkach 
zorganizowali Tl<lrady . Lecz, 
aby poprzeć tezę o nowym 
powiewie w sprawach dys­
kusii nie przvgotowywal! 
starym zwyczajem żelaznych 
mówców do zabrania głosu 
na ten czy inny te~ Clt. 

Po wysłuchaniu referatu 
właśnie samokrytycznego ja­
kież było zdziw ienie przed· 
sfawiciela ze szczE'b la, gdy 
do dysku sj l zgłosiło się ocl 
razu kilicunaslu m6w ców. 
Lecz o dziwo, nie było wśród 
nich zawodowych przema­
wiaczy, bez których dawniej 
nie można było sobie wyo­
brazić dyslwsji. 

Dyskusja była żywa, Ink­
resująca , om 'lwi aiąca różne 
istotne dla o:łnei in<;tytu,ji 
problemy. Nie szcz~rlzono też 
stów k rytyki pod "dresem 
instancji nadrzędnej tak na 
szczeblu pow iatowym j3k i 
na woiewódzkim. Przedsta­
wiciele jednostek or~aniz:ł­
cyjnych w gromadach kryty 

Na zakończenie 1954·roku : 
ukazało się uzufJ ,,·:nienie se- ' 
rii 7 znaczków X-lecia PRL. 
Znaczek w kolorze zielonym 
i stalowym o wartości no­
minalnej 1 zł 15 gr, przed­
stawia zbudowany przez Ka­
zimierza Wielkiego zamek 

l!;wiafld 

Kwialki 

Kwiolld 

Ze szczebla 
kOWi\li powiat za to, że zbyt 
mało dociera do ni ch, że C7.f;­

sto d yryguje, komenderui e 
dolami. nie załatwia słusz­
nych żą dat'l, mimo ie Są moż 
liwości po temu, że częste 
narzuca terminy i tematykę 
zphri\ń b~z pornZl1mienia si,ó 
itd. Przedstawiciele z powia­
tu krylykovvClli wOjev,:ódzlwo 
za to, że nie udziela dO'ita­
tecznei pomocy. 7.e w wiplu 
wYP<ldkRrh u~i!uje zastępo­

wać szczebel po\"ial"owy, że 

Wvml1~a nadmier nej sprawo· 
zc'ł:1'.vczości. że niE' pozwala 
przeiawiać wlasnej iniciaty­
wy powiCItowi, lecz narZl1C~ 

z górv c<1d;c)nia. a nawet spo 
soby ich rpa lizacii. Nierzad-
1:0 mai ą mipisce wy:1cszenia 
s ię pra"ow'1ików szc7.cbla wo 
.iewóc'łzldego nad pracowni­
kó .,.v z po~vi'ltu Itp. 

W dvskusj1 zabrał ró w-
nież głos przed,tawiciel ze 
ó·,:czebl a , który pod'o-eślil, ż~ 

dyskusia była bardzo cenna. 
wniosła wi el e now:vch mo­
mentów. Uzna ł za słuszn e 
gir ", krYb·""i'lcYCh praco\\' 
nikńw powiatu, no I woje­
\V,·)Ol.twa leż Ki e rownik Pl" 
c6wk i powiatowej podslImo­
\'"uiąc dyskusie jeszrze ra ~ 
cjnł wyr<lz temu, że ta narn· 
dn będzie mialn znaczeni, 
n'"zplnmnwe W 7.vcill placów­
ki. 7.e d~ln "'\'r<17. doirzało · 
ści. ~miClłrści w sfRwianiu z;, 
g<1dnień, zrozumi e nia ~vtll 8 
cii rhwil i. 70 I:·?eba zmieni e 
, Iyl pri\"Y itp. 

Nar'ld" zakończyła s i ę pc, 
14 gon zin .,ch twórczei dys k \I 
si i. Prz~ci s tClwiciel odjechal 
do wojewó(1z!w<1. zlnży ł król 

królewski w Lublini e, który 
od 1826 roku ~Ż do wyzwo­
lenia służył zaborcom i oku­
pantom Joko więzienie. 
DzIś dzięki opiece rządu 

ludowego - zostal całkowi­
cie odrestaurow;1ny. 

J. Krywiak 

na szczebel... 
ką notatkę, że ,,," · · ~ rla byla 
na Dozinmie. wyczerpała za­
.u,adn icnie, dQs!nwnie ujęła 
nroblemy. Nawet były głosy 

krytyld szczebla wojewódz· 
kiego. 

A w powiecip? N aZ<l i utrz 
7.w oł <1 l1o Dracownik(lw. Trze­
ba rozr>filco,vać . kalend3G· 
nr7."nies if'n ia nClp.dy jJOWi3-
lewei w teren. P o l\rót kie~ 
dyskusji postClnowicino: Ide­
rownik spklora operalvwne­
.lto 0]1r2r11:f' k31e'1dllrzyk l.e­
brań na o.gni wach gromadz­
kich i n ~ dCl (,,'('fonogram dl) 
gromi1d o mai'1Cym nast'lpi{ 
zebr<tni1t. Kiunwnik pionl1 
pronaganoowe)?'o z\'loła n:1 
godz inę P-ta 40 ludzi. zrohi 
Z nimi odorawe i przvgoln­
\v~n\'mi f\"7 0 7. ~I"lk tor tr:ln :: ­
portu samnch ulami wyśle 

ich. w teren celem obsłuże­
nia zebra(l. 

Rozdzwoniły się dzwonki 
tclp[oniczne. posz ł y w rllch 
insyulwie, dyrektywy, hile­
[oiiogr;:lłl1v, zaskrzypiała st::! 
ra bil.ll"oh-ra')'nna m~('hina.­

z<lml,ni"to woln:] drogęl' dl" 
ro~ \.\ ·nllt ndrlnlni"'l inil' lf1tv­
wy. VI nawa'" pracy szcze 
bel powi~towy ~ds unął na 
bok w)~;o,ki 7. n~rMrly A w 
\"ni ewói1zhvi('? Wpięto skrzę 
tnie notatkę clo " (' i!rp .~ator" 
i pol~~on(l w~'cl z i : ~ łowi in fr)r­
maci i śri~"~ć tpl~~nnicznie 

dane do ankiptv stJraw07.daw 
(''lei o \,·pro\v ;'1 ~..,··p.,i'l nnwe­
~o stylu pracv w terenie. 

F.p .. "h"ha nie o taką zmia 
nę chodzi? 

Llldmir 

Niektóre gospoda rstwa 
wykon:1nic sprawozdań 
produkcji. 

rolne w trosce o tprminowp 
rozliczeń za.niedbują wyniki 

- Sprawozdania o )lr z.I}.lpo rze nitt bogactw, o P01viqkszeniu 
udoj1/. za!n(tu.jcie do wagonów-1o a ,;wyn·ik i prorlllkcji" ja w rę­
kach doniosę. . ftys. Rotoj (wg ,Krokodula,") . 

B()H ATER 
Mówił długo, że "wydatnie", 
Że "rytmicznie" i gorąco, 
Że nikogo "nie zabraknie", 
Że się każdy w akcję ,,'1'łączy" ... . 
Lecz - gdy nadszedł moment czynu, 
Nasz "bohater" miast być wzorem, 
Najpierw wpełznął pod pierzynę, 
Potem zaś - znikł, jak amfora ... 
Z tego zaś nauka płynie,' 
I - jak wzniosły przykład - staje: 
Krowa, która dużo ryczy, 
Mało mleka daie ... 

. :~ 
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Siew rzędowy - podnosi 
p lony . To hasło pro paguj e 
GOM w Rado'llyślu . 

Pun kt kra w leckl - szczy l 
marze!) radomyśla n. Na wi­
dok szary regałowej Jaką 
tok temu postawiono nil 
ullc,v-Iud zlom dech zanarl o \ 

He.1. na gr'lyby miły bra­
cie - \\" Hado:11 'y ślu 00 lasu 
po nie nie t rzeba chodzić . 
Pelne kosze można nazbie­
rać w miejscowym Ośrodku 
Zdrowia, 

.. nnzsiane" maszy ny rol-
r>i~e są t,,«o naj-
leps/ym dowoc!em po-
rasta ła .je najpierw buj-
na trawa, potem ~to lU? 

w zależno~ci nd pory rok'u 
J~dno je5t pewne, sianoko 
sów nie przeprowadzano, 

Wiarę w l dobra sprawę i 
Rzem. Sp6łdz . Prac~: .. Po­
)-\ójU w Mielcu - ostudziły 
wlosenr,e, letn ie, jesienne 
deszcze - szafa rozpadla 
slę"J _ . 

Sz.koda ty lko, że nie ~vie­
my jak te ,.pleśniaki" na­
leży przyrządzać, 

Nr 13 (259) 

We wszystkich powiatach naszelo 
województwa, a szczególnIe w 
pow. dębickim, ~anocklm, przemys­
kim, jarosławskim krośnieńskim 
kierowllictwo Powiatowych Zarn­
dów flolnictwa akcję prz~'gotowań 
do wiosennej kampanii siewnej pro­
wadzi wedlug biurokratycznego pa­

.tentu zza biurka, Organizując pra­
wie codziennie nic nie dające w grun 
cie rzeczy narady, konferencjf, od­
prawy - odciąg$! się pracowników 
slużbv rołnej od pracy 'v terenIe. 

O pracy bezdusznych biurokrat(}w 
mówi wiersz pt.: 

Akcja 
. 
SH~'Vna biurokraty 

Halo. Mówi Prezydium. Tak Powiatowa Rada; 
W ważnej sprawie odbędz ie się narada -
Akcja siewna ... To nic, że jeszcze raz. 
Proszę się stawić możliwie zaraz. 

Kierownik 'ipojrz ał na biurko i zatarł ręce -
Proszę - instrukcja, wytyczne, sprawozdańko ... gra. 
... Jeszcze agronomów wyszkolę - no cóż czas poświęcę 
Niech wiedzą wszyscy co umie Zarząd - i ja. 

Zt>brałem was jak wiecie w tej arcyważnej chwill, 
Abyśmy kolegialnie - na forum siewów, po linii 
VI' świetle wytycznych plenum, raz jeszcze uchwalilI 
W jaki sposób rolnicy siać w tym roku winnI. 

O wczorajszej naradzie marginesowo - zleciłem 
Ziustrować teren. Są sprawozdania? Co nie bylo mocy? 
Nie pojechali - popatrzcie. To sabotaż jak żyję -
Przecież narada się skończyła już o dwunastej w nocy ... 

Po naradzie w teren proszę - tylko czasu· niemBrno-
. waĆj 

A niechaj' nikt tam we \vsi zbyt długo nie gada, .. 
Nie rozpraszać zagadnień - ustawić, na bazie zmobili-

zowaĆ 
I proszę się spieszyć - bo jutro rano - narada, 

I tak na naradach dzień po dzionku leci 
I mija- tydzień jeden, drugi, trzeci... 
Przez pola zaś wiosna idziE' zdzi wion a, 
Że jeszcze nie spotkała nigdzie agronoma. 

SZARAnA liWIETNJOWA 
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UZUPEt.NIANKA 

. 

(nadesłał Stanisław Dąbt'k\ 
Uzupełnić rzędy pniom" 

w obu kratka ch tak, by po­
wstaly ośmiollterowe wyra · 
zy. Dla ułatwienia pod3] C' 
się, że dolny wyraz w lewej 
kratce .iest nazwą pomorskiE' 
go miasta, zaś górny w pra-

wej ~ nazwiski em ojca Ran 
nib ~lla , wodza kartagiÓskie-

Nagrody konkursll 

Stosownie do z·apow iedZl 
'Jgloszo nej wnr 43 (242) r)­

trzymują: I nagrodę - Hilli 
na Smolińska (bon książko· 
wy wClrtości 100 z1), II nagrn 
dę - Jan Kolisz (bon - ~n 
zł), III nagrodę - Ba}'bara 
Jurkówna (bon - 30 zł) Na-

go . . 
Za rozwiązanie przynaj­

mnIeJ jednE'go z tych żadań 
przeznaczone są do rozloso­
wania trzy nagrody w posta 
ci bonów książkowych. 

noworocznego 

grody pocieszenia w postaci 
bonów po 20 zł - Stefania 
Kamieniobr()dzka, Teresa Lu 
towska I Marian WolIcld, 

"Premię znawców" -(bOft 

,- 30 zł) uzyskał AUj:(ust Gli­
nIak . 

Jeszcze zimą bylo jako 
tako. E : ,·II Y. płLi ~. w ozy 
należące de) GS w H"domy­
ślu przykrył śnle .~. A kto 
by chciał w r.im szukać do­
wodów marnotrawstwa. 

, Tu nie J)<'m 07 e Mlel.ka 

Rado na j'.\ :.-:kszy f1 ,~ '.vet te­

leskop - wysta reza nato­

miast oczy .... gospodarza. 

Czym teraz kierownictwo 
es ;'kryje marnot rawstwo? 
- Prawda to wiosna, a więc 
wkrótce trawą ... 

Takil! "kwiatki" rosnące 

na waszym podwó rku moż_ 
n;:! dostrzec "gołymlł okiem. 
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